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JUBILEUSZ ZASŁUŻONEGO CZŁOWIEKA
Franciszek K sa w e ry  Z ió łk o w sk i, działając 

25 lat na stanowisku naczelnego dyrektora Dru­
karni i Księgarni św. W ojciecha w Poznaniu, 
chlubnie się zasłużył dla rozwoju tej poważnej 
placówki pospodarczej i kulturalnej. Syn W ielko­
polski, twardy i skrom ­
ny w stosunku do siebie 
samego, nie uznawał ani 
na przestrzeni dwudzie­
stopięcioletniej działal­
ności w tej instytucji, ani 
w życiu swojem  wogó- 
le spoczynku, ni wygód.
W spomnieć się godzi ku 
chwale dostojnego Ju b i­
lata, że osobiste, niejako 
przyrodzone te cnoty w y­
niósł już z domu rodzi­
cielskiego, gdzie z jednej 
strony panowała skrom ­
ność życia codziennego 
a z drugiej ucisk pruski 
wobec wszystkiego co 
polskie i narodowe w y­
ostrzały nadzwyczajnie 
zmysł sam ozachowaw­
czy w młodym wówczas 
F ran ciszk u  Ksaw erym .
Borykając się więc już 
od zarania życia swego 
z mozołami, zjednywał 
sobie szacunek i pow a­
żanie wszędzie tam,gdzie 
działał, gdzie ujawniał sw oje nadzwyczajne zdol­
ności. To też w późniejszych latach, szczególnie 
gdy w roku 19 10  już jako człowiek dojrzały 
i zajmujący poważne stanowisko w zorganizo­
wanym przez siebie zakładzie graficznym pod 
firm ą F. K. Ziółkow ski i Ska w Pleszewie prze­
byw ał często w Poznaniu, poznał go ś. p. ks. 
W awrzyniak. W ówczas to bowiem, co najzdol­

niejsi przem ysłowcy wielkopolscy, owiani du­
chem narodowym  w nieugiętej walce z zalewem 
germańskim, stawili sobie za zadanie stworzyć 
polską organizację gospodarczą, jaką się też stał 
»Związek Fabrykantów«, a założycielami byli

m. in. ks. W awrzyniak 
i Jubilat.

K siądz W aw rzyn iak  
podzielał się z Jubilatem  
myślami co do planów 
rozwojowych dla Dru­
karni i Księgarni św. 
W ojciecha. Niezbadane 
atoli w yroki Boże ze­
słały nagle w tym czasie 
śmierć na »Króla czynu«. 
Idee i m yśli jego jednak 
pozostały niezatarte w u- 
m yśle Jubilata. To był 
niejako kamień węgiel­
ny do wspaniałej inicja­
tywy F. K. Ziółkow skie­
go na terenie Drukarni 
św.W ojciecha. Już w kil­
ka miesięcy po śmierci 
ks. W awrzyniaka, pow o­
łał ks. St. Adamski, ów­
czesny patron Spółek Za­
robkowych, F. K. Z iół­
kowskiego do zarządu 
Drukarni św. W ojciecha. 
Temsamem nowy czło­
nek zarządu stał się w y­

konawcą testamentu wielkiego Polaka.
Główną zasługą wielkiej pracy i działalności 

Jubilata, jest rozrost Drukarni św .W ojciecha w u- 
biegłem ćwierćwieczu do obecnych rozmiarów. 
Dzięki Jego zabiegliwości, czołowe w ydaw nic­
two Drukarni św. W ojciecha »Przewodnik Ka­
tolicku jest pierwszem pismem na ziemiach pol­
skich, które zaprowadziło nowoczesną technikę

F R A N C I S Z E K  K S A W E R Y  Z I Ó Ł K O W S K I
N a c z e ln y  D y r e k to r  D ru k a rn i  i K s ię g a rn i  ś iu . W o jc ie c h a
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ilustracyjną — rotogramurę już m roku 19 13 . 
Po rozbudouńe i modernizacji drukarni pomstały 
dalsze, poinażne placómki gospodarcze, jak: Fa­
bryka papieru »Malta«, Fabryka miazgi drzeumej 
»Kostuchna«, »Fabryka Sprzętom Kościelnych«, 
oddziały handlome i filje rozsiane m głómnych 
ośrodkach kraju. W szystko to, co Dyrektor 
Ziółkomski inicjomał, nad czern tak mozolnie 
pracomał, czynił z m yślą przysłużenia się kul­
turze chrześcijańskiej i narodomej.

Przy sinej mielkiej pracy m yślał też o ideach 
organizacyjnych, zainodomych. On to był tmór- 
cą Zmiązku Zakładom Graficznych i Wydam- 
niczych na Polskę Zachodnią (obecna Korpo­
racja), pomołując go do życia 29 czermca 19 19  r. 
Na inauguracyjnem zebraniu, odbytem m Pozna­

niu m sali »Hotelu Rzymskiego«, mybrany zo­
stał jego piermszym prezesem. Późniejsze »ruchy 
zarobkome«, które pomodomały zatargi z pra- 
comnikami naszego przemysłu, umiał smoją po- 
magą, taktem i duchem pojednamczym łagodzić, 
dopromadzając do rychłego porozumienia.

Obecnie, gdy Franciszek Ksamery Ziółkomski 
śmięci m dniu 23 kmietnia na terenie Drukarni 
śm. W ojciecha smój jubileusz dmudziestopięcio- 
letniej, tak brzemiennej m ornoce pracy, Kor­
poracja Zakładom Graficznych i W ydamniczych 
na Polskę Zachodnią oraz redakcja »PrzegIądu 
Graficznego« składają Dostojnemu Jubilatomi 
serdeczne życzenia.

Pionieromi przemysłu polskiego i tytanomi 
pracy cześć!

PO STRAJKU W ARSZAW SKIM
Od rlnia 5 lutego do 1 2  marca b. r. przeżyły 

drukarnie warszawskie strajk. Dziwnem może się 
wydawać, że dopiero dziś, w miesiąc po ukończe­
niu strajku zajmujemy się nim. Tak. Mimo licznych 
ze strony czytelników naszych interpelacyj wstrzy­
mywaliśmy się od zabierania w tej sprawie głosu, 
nawet od podawania informacyj. Chcieliśmy z ca­
łym spokojem zbadać genezę strajku, zaobserwo­
wać jego przebieg, wyciągnąć z niego wnioski.

Nie ulega wątpliwości, że warunki cennikowe 
w drukarstwie polskiem, niemniej warszawskiem 
a szczególnie na terenie b. Kongresówki, są nie­
zdrowe. W Warszawie opłaca się drukarza dziś po 
strajku, jak i przed strajkiem, od poniżej 30,—  zł. 
Z końcem lutego poszukiwał Fundusz Pracy przy 
pomocy Radja Polskiego drukarza-maszynisty na 
posadę do Siedlec z płacą 20 zł tygodniowo. Żąda­
no przytem dowodów kwalifikacyj, odpisów świa­
dectw itp .! Tego rodzaju stosunki są nietylko nie­
normalne ale i niemoralne. Tego nikt nie może 
nazwać dążeniem do obniżenia kosztów produkcji. 
To jest wyzysk, który wyda gorzkie owoce.

Nic by więc nie było dziwnego, gdyby związki 
zawodowe w imię naprawy stosunków zażądały 
pertraktacyj cennikowych czy nawet przystąpiły 
do strajku. Owszem, do strajku przystąpiono, ale 
niestety tylko pod pretekstem naprawy stosunków. 
Podłożem strajku były, jak się chełpiła P. P. S., 
sprawy polityczne. Chęć mącenia wody, zmierze­
nia swych sił. I tu leżało pierwsze zło strajku. Nie 
chodziło o głodujące masy rzeczywiście wyzyski­
wanych, lecz o wyprowadzenie pracowników na 
ulicę, 110  i o ileby się dało, o dalsze uprzywilejowa­
nie dobrze płatnych pracowników gazetowych 
i pracowników drukarń cennikowych.

Zamiast stanąć na platformie wysuniętych wa­
runków Stowarzyszenia Zakładów Graficznych, 
warunków odpowiadających dzisiejszym warunkom 
ekonomicznym kraju, wysunięto kategoryczne żą­
danie taryfy minimalnej w wysokości 85,—  zł za

42 godziny pracy tygodniowej. Stowarzyszenie Za­
kładów Graficznych wysuwało taryfę w wysokości 
zł 60, 70 i 85 w zależności od stopnia kwalifikacji, 
za 46 godzin pracy.

Wobec zasadniczych rozbieżności po obu stro­
nach doszło do strajku, który miał osobliwy prze­
bieg. Część drukarń gazetowych wogóle do strajku 
się nie dołączyła, część strajkowała częściowo. D ru­
karniom państwowym pozwolono pracować, by się 
odciążyć od zbyt wielkiej ilości potrzebujących za­
siłków strajkowych. Najsilniejszy atak skierowano 
przeciwko drukarniom zrzeszonym w Stowarzysze­
niu Zakładów Graficznych, które dotychczas je­
dyne podtrzymywały jakątaką taryfę płacy. Część 
drukarń niezrzeszonych przyparta do muru, pod­
pisała indywidualnie warunki wysunięte przez p ra ­
cowników, by warunków tych nawet w czasie trwa­
nia -strajku nie respektować. Stowarzyszenie Za­
kładów Graficznych, nie chcąc przyjąć ataków — 
najsilniej na siebie kierowanych —  rozwiązało się, 
teinbardziej, że pracownicy tych zakładów w znacz­
nej części ze strajku się wyłamali. Strajk w gruncie 
rzeczy się załamał, teinbardziej, że „był też wypa 
dek, że „strajkujący” w dzień przebywali w Zwiąż 
ku, a w nocy w drukarni” (Wiad. Graficzne nr. 3)

Dnia 12 marca ulotką „Do ogółu Drukarzy War 
szawskich!” odtrąbiły związki zawodowe do od 
wrotu, przyznając, że „akcja strajkowa uległa za 
łamaniu” . Ulotka obiecuje jednakże, że niebawem 
akcja rozpocznie się na nowo, że skierowana zosta­
nie przeciwko byłym członkom Stowarzyszenia, no, 
i choćby strajk w ich drukarniach rok miał trwać, 
zostanie doprowadzony do pomyślnego dla p ra­
cowników zwycięstwa.

Wynik strajku?
Część prac opuściła Warszawę, przenosząc się 

na najbliższą prowincję. Kilkudziesięciu bezrobot­
nych warszawskich czy prowincjonalnych otrzyma­
ło posady w miejsce strajkujących. Kilka mniej­
szych drukarń podpisało umowę, której respekto­
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wać nikt nie będzie a najważniejsze, między p ra­
cownikami a pracodawcami wykopano nową prze­
paść niechęci, nieufności i zawiści. Nie ulega wąt­
pliwości, że prowodyrom strajku o tę właśnie prze­
paść chodziło. Wątpliwe jednakże, czy jest to ko­
rzyść rzeczywista. Do jakiegokolwiek byśmy dążyli 
ustroju gospodarczego, czy komunistycznego, czy 
faszystowskiego, nienawiść nic nie zbuduje a bez­
względnie długo będzie czynnikiem obie strony ni­
szczącym w naszej polskiej rzeczywistości.

Pozatem pozostaje jedna wielka niepowetowana 
szkoda. Nawet ulotka związków zawodowych z 12 
marca wskazuje na bliski fakt ogłoszenia ustawy 
o umowach zbiorowych. Na ustawę tę czekamy 
wszyscy jak na zbawienie. Umowa zawarta w W ar­
szawie o podstawową minimalną płacę w za­
wodzie graficznym, podciągnęłaby przedewszyst- 
kiem te bezmierne rzesze płatnych po 20 i 30 zł do 
podstawowego minimum płac na terenie Warsza­
wy i najbliższej okolicy. Umowa warszawska, jako 
pierwsza i wzorowa pociągnęłaby za sobą umowy 
dalsze w całym kraju i kto wie, czy w ciągu roku 
nie mielibyśmy w całej Polsce jakotako unormowa­
nych warunków taryfowych, tembardziej, że właś­
nie pracodawcy drukarze robili i robią najpoważ­
niejsze zabiegi o ogłoszenie ustawy o umowach 
zbiorowych i ustawę tę chcą zrealizować.

Polska rzeczywistość zmusza nas do normowa­
nia warunków od podstaw i to od podstaw mini­
malnych. W  miarę rozwoju warunków wewnętrz­
nych rozwijać się mogą zdobycze pracowników i daj 
Boże, by zdobycze te prześcignęły marzenia u to ­
pistów jeszcze w naszej generacji. Ale nie można 
kłaść złotej kopuły na walącą się strzechę. To mu­
szą zrozumieć prowodyrzy związków zawodowych, 
o ile im wogóle chodzi o dobro pracownika, a nie­
udany strajk warszawski niechby otworzył oczy 
tym pracownikom, którym rzeczywiście dobro 
drukarstwa jako całości leży na sercu. / .  K.

CZTERDZIESTOLECIE
DRUKARNI NARODOWEJ W KRAKOWIE

W roku ubiegłym obchodził właściciel Dru­
karni Narodowej p .  Napoleon Telz pięćdziesięcio­
lecie swej pracy zawodowej a równocześnie czter­
dziestolecie istnienia swego zakładu. Z uroczysto­
ści tej zdaliśmy swego czasu sprawę w Przeglądzie 
Graficznym. Ostatnio z okazji czterdziestolecia za­
kładu ukazała się wspaniale wydana i rzeczowo 
opracowana Księga Pamiątkowa, przedstawiająca 
dzieje firmy oraz wykazująca, jakim poważnym 
czynnikiem i dorobkiem stać się może drukarnia 
w dziejach kultury narodowej, o ile prowadzona 
jest nie pod kątem widzenia zysku osobistego lecz 
pracy dla dobra społecznego.

Drukarnia Narodowa powstała z zaczątków 
bardzo nikłych. Podstawą jej była drukarnia F. X. 
Pobudkiewicza złożona z jednej maszyny pospiesz­
nej, ręcznie pędzonej oraz dwu pras ręcznych, 
„gutenhergowskich“ . Mimo rzeczywiście niezliczo­
nych przeciwieństw rozwinął się zakład w ciągu 
czterdziestu lat do rozmiarów jednego z najpo-

KOMLNIKAT
K O R P O R A C J I  P R Z E M Y S Ł O W C Ó W  G R A F IC Z N Y C H  
W  K R A K O W I E

ROCZNE WALNE ZGROMADZENIE
Korporacji Przemysłowców Graficznych w K rako­
wie odbędzie się w niedzielę, 26 kwietnia 1936 r
0 godz. 10 przed południem w lokalu T. S. L., 
przy ul. Jagiellońskiej 11, parter, w Krakowie.

P o r z ą d e k  o b r a d :
1 .^Przyjęcie protokółu z ostatn. Waln. Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie z czynności Zarządu.
3. Sprawozdanie kasowe.
4. Sprawozdanie Komisji kontrolującej.
5. Budżet na rok 1936.
6 . Wybory uzupełniające do Zarządu.
7. Wnioski członków.

U w aga.  W razie braku przewidzianego statutem 
kompletu o godzinie 10-tej, odbędzie się drugie Walne 
Zgromadzenie w tym samym lokalu o godzinie 11-tej 
przed połud. i z tym samym porządkiem dziennym 
z ważnością uchwał bez względu na komplet.

Pełnomocnicy oraz nieczłonkomie u; m yśl 
statutu nie są dopuszczeni na to Zgromadzenie. 

Szanoumych Członkom  naszej Korporacji 
uprasza się o uregulomanie zaległych składek.

Paweł Madejski, Starszy Korporacji

ważniejszych w Polsce. O dawnej maszynie po­
spiesznej z kołem rozpędowem i o prasach drew­
nianych już zapomniano. Dział typograficzny za­
kładu zaopatrzony jest w najnowszego typu ma­
szyny pospieszne, zecernia w lino typy i mono ty 
py. Pozatem wielką pozycją w urządzeniach tech 
nicznych stanowi wszechstronnie wyposażony dział 
rotograwury.

Historję rozwoju drukarni jak również histo- 
rję współpracy drukarni w dziejach kultury i walk 
narodu polskiego przedstawia w Księdze Pamiąt­
kowej p. N. Telz. Pozatem Księga zawiera nastę­
pujące artykuły: Feliks Kopera: Moja współpra­
ca z Drukarnią Narodową; Dr. A. Guttry: Współ­
praca z Drukarnią Narodową; Władysław Jarocki: 
Sztuki piękne w Drukarni Narodowej; Michał Ba­
ranowski: Styl druków krakowskich w ostatnich
dziesiątkach lat; Przecław Smolik: Czterdziestolet­
nia praca i rozwój Drukarni Narodowej.

Jedną z najpoważniejszych i najwymowniej 
szych pozycyj księgi jest bibljografja druków wy­
konanych przez Drukarnię Narodową. Obejmuje 
ona 3118 tytułów.

Księga Pamiątkowa służy jako okaz sztuki gra­
ficznej. Wydana in quarto, oprawiona w płótno 
zdobione motywem godła drukarni, bogato ilu­
strowana techniką rotograwurową reprodukcjami 
dorobku drukarni i urządzeń technicznych, zamyka 
w końcu zestawienie zasobu typograficznego. Sze­
reg barwnych ilustracyj rotograwurowych świad­
czy o szczególnie wysokich aspiracjach drukarni.

Z okazji wydania Księgi, która jest chlubą 
i drukarstwa polskiego, składamy Drukarni N aro­
dowej serdeczne gratidacje. Redakcja.
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25 POSIEDZENIE RADY POLSKIEGO ZWIĄZKU 
WYDAWCÓW DZIENNIKÓW I CZASOPISM

W dniu 26 marca r. b. obradowała w Warsza­
wie Rada Polskiego Związku Wydawców Dzienni­
ków i Czasopism pod przewodnictwem prezesa 
Rady p. Feliksa Mrozowskiego. W obradach wzięli 
udział niemal wszyscy członkowie Rady, której 
skład jest obecnie następujący: Ankiewicz Jan
(Pielgrzym i Goniec Pomorski —  Pelplin), Borman 
Antoni (Wiadomości Literackie), Chodak Józef 
(Gazeta Polska), Czarnecki Andrzej (Tygodnik 
Handlowy), Czoponowski Jerzy (Polska Zachodnia
—  Katowice), Dąbrowski Marjan (I. K. C. —  Kra­
ków), Dobija Mieczysław (Światowid — Kraków). 
Gottowt Hilary (Dziennik Poznański), Grabowski 
Adam (Czas), Gromski Edmund (Wiek Nowy 
Lwów), Heinrich Stefan (Przegląd Elektrotech­
niczny), Hołówkowa Janina (Kurjer Poranny), Je- 
leński Szczepan (Tęcza —  Poznań), Jurkiewicz Jó ­
zef (Kurjer Wileński), Korfanty Witold (Polonia 
Katowice), ks. Kosibowicz Edward (wyd. ks. ks. Je ­
zuitów —  Kraków), Krzywoszewski Stefan (Pra­
sa), Kwiatkowski Jerzy (A. B. C. — Wieczór War­
szawski), Leitgeber Roman (Kurjer Poznański). 
Lewandowski Antoni (Express Poranny i Dobry 
Wieczór), Machowski Stanisław (Płomyk), Mali­
niak Juljan (Robotnik), Mikicki Jan (Nowoczesna 
Sp. Wydawnicza), Mileski Wacław (Przegląd Orga­
nizacji), Mrozowski Feliks (Kurjer Warszawski), 
Niklewicz Mieczysław (Wydawnictwa Narodowe), 
Pawłowski Edward (Kurjer Bydgoski), Pieracki 
Zygmunt (Tow. Bluszcz), Podwysocki Stanisław 
(Zrąb i Pion), O. Justyn Nazim (wyd. 0 0 .  F ran ­
ciszkanów —  Niepokalanów), Poznański Maurycy 
(Republika —  Łódź), Rozencwajg Daniel (Nasz 
Przegląd), Sotomski Jan (Polska Zbrojna), Stypuł- 
kowski Jan (Echo —  Łódź), Teska Lech (Dzien­
nik Bydgoski), Wilkoszewski Franciszek (Goniec 
Częstochowski), Zakrzewski Stanisław Zenon (Re­
klama), Ziętowski Kazimierz (Dziennik Kujawski
—  Inowrocław), Zwierzyński Aleksander (Dzien­
nik Wileński).

Po załatwieniu spraw formalnych dyrektor 
Związku p. Stanisław Kauzik w obszernym refera­
cie omówił wszystkie najistotniejsze zagadnienia 
związane ze sprawą nowej ustawy prasowej, znaj­
dującej się obecnie na warsztacie prac przygoto­
wawczych Rządu; m. in. referent zanalizował szcze­
gółowo zasady i poRstawy, na których oparty był 
projekt ustawy prasowej, opracowany przed kilku 
laty przez władze Związku Wydawców i uzgod­
niony w r. 1930 z ówczesnym Rządem. W obszer­
nej dyskusji nad tym referatem wyczerpująco omó­
wiono postulaty prasy w tej dziedzinie; omawianą 
również była sprawa konfiskat, przycz-em pod­
kreślano konieczność jak najrychlejszego uporząd­
kowania praktyki władz administracyjnych w tej 
dziedzinie.

Żywe zainteresowanie Rady Związku wywołał 
drugi skolei referat dyrektora Związku, poświęco­
ny charakterystyce projektów, omawianych ostat­
nio w kołach dziennikarskich, a dotyczących kwe-

stji ustawy dziennikarskiej. W dyskusji ustalono 
m. in., iż intencją władz Związku Wydawców jest 
osiągnięcie w tej sprawie porozumienia ze Związ­
kiem Dziennikarzy i zgodnego, wspólnego załatwie­
nia tej sprawy. Omówiono także przebieg prac Ko­
misji Porozumiewawczej wydawców i dziennikarzy 
nad rejestrem dziennikarskim.

W sprawie postulatów gospodarczych prasy, 
które stanowią program prac Związku Wydawców 
w tej dziedzinie na okres najbliższy, oraz które 
przedłożone zostały Rządowi, wygłosił referat wi­
cedyrektor Związku p. Franciszek Głowiński. Po­
stulaty te dotyczą: 1 . ograniczenia etatyzacji w dzie­
dzinach gospodarki publicznej, związanych z dzia­
łalnością prasy i przemysłu graficzno-wydawnicze- 
go, 2 . zniżenia kosztów produkcji wydawniczej,
3. spraw skarbowych, 4. spraw ogłoszeniowych re­
gulowanych przez Państwo i 5. spraw warunków 
pracy w drukarniach wydawniczych.

Obszerna dyskusja rozwinęła się nad sprawami 
pocztowemi, które zreferował wicedyrektor Związ­
ku, omówiwszy w świetle praktyki ostatnich mie­
sięcy zarządzenia pocztowe w sprawie służby ga­
zetowej, w sprawie przekazów rozrachunkowych 
i w sprawie sprzedaży pism przez pocztę. Rada 
Związku sformułowała szereg dezyderatów i wnio­
sków, które przedstawione zostaną Ministerstwu 
Poczt i Telegrafów.

Po przerwie obiadowej Rada wysłuchała spra­
wozdania dyrektora Związku z przebiegu pertrak­
tacji ze Spółką „Centropapier4', dotyczących wa­
runków współpracy handlowej ze Spółką „Centro- 
papier41 wydawnictw zrzeszonych w Związku. Na­
stępnie omówiono sprawę udziału prasy w Wysta­
wie Reklamowej w Warszawie oraz w Międzynaro­
dowej Wystawie Prasowej w Paryżu.

Ostatnie punkty obrad Rady stanowiło rozpa­
trzenie i zatwierdzenie sprawozdania finansowego 
za rok 1935 oraz preliminarza budżetowego Związ­
ku na rok 1936.

KIERUNEK PODŁUŻNY 
I POPRZECZNY PAPIERU I TEKTURY

(D o k o ń czen ie  z nr. 7)

Trzecia metoda przepro wadzenia omawianej 
próby polega na tem, że z obu brzegów arkusza, 
z długości i szerokości, wycina się po jednym pa- 
seczku papieru około 15 cm długości i 2 cm sze­
rokości. Zważać przytem należy, by paseczki uło­
żyć obok siebie jeden stroną górną powierzchni, 
drugi odwrotnie stroną dolną na wierzch. Pasecz­
ki przeciągamy następnie gąbką zwilżoną wodą. 
Jeden z paseczków pod wpływem wilgoci przy­
bierze formę falistą, zmarszczoną, drugi w swej 
długości wypręży się półokrągło. Wzdłuż pasecz- 
ka, który utworzył półrurkę, biegnie kierunek po­
dłużny papieru, natomiast paseczek po stronie 
zmarszczonej, wskazuje kierunek poprzeczny.

Przytoczymy jeszcze jeden sposób, zbliżony do 
poprzedniego, znany od kilku lat, przytem bardzo 
łatwy w zastosowaniu. I w tym wypadku wycina się
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paseczki 2 0  cm długie i około 2  cm szerokie i to 
jeden z długości arkusza a drugi z szerokości. P a ­
ski układamy jeden na drugim zupełnie równo, 
poczem chwytając je razem z prawego lub lewego 
końca palcem wskazującym i kciukiem, podnosi­
my paski, trzymając je w położeniu poziomem, 
mianowicie tak, żeby p a z n o g i e ć  k c i u k a  
był  raz u g ó r y  i następnie, przez odwrócenie 
ręki, znalazł się u d o ł u .  Przez manipulację 
tę, pasek wierzchni, przy odwróceniu ręki, znaj­
dzie się pod spodem i na tem polega cała zasada 
przeprowadzanej próby badawczej. Zaobserwujemy 
bowiem, że skoro paski w podanej pozycji pozio­
mej trzymać się będą razem, to przy odwróceniu 
ręki, pasek dolny zwiesi się znacznie. Zwieszający 
się ku dołowi pasek wskazuje kierunek poprzecz­
ny ułożenia włókien w arkuszu.

Może bardziej znaną i rozpowszechniona jest 
metoda następująca: Wycinamy z arkusza papieru 
krążek o średnicy ca 1 0  cm, lecz poprzednio, dla 
oznaczenia pozycji krążka, przeciągamy ołówkiem 
przez średnicę kreskę dłuższą około 15 cm tak, 
by wychodziła ona z obu stron poza brzegi kola. 
Krążkiem papieru nakrywamy szklankę, filiżankę 
lub inne naczynie wypełnione w 3 /4 swej pojem­
ności wodą. Już po kilku sekundach zaobserwu­
jemy, że pod wpływem wilgoci, powodującej roz­
ciąganie względnie pęcznienie włókien, krążek pa­
pieru pocznie się zwijać. Gdy krążek papieru, na­
sycony ulatniającą się z naczynia wilgocią, poło­
żymy na dłoni, przekonamy się, że po chwili skręci 
się on jeszcze bardziej i utworzy wreszcie cieńką 
rolkę. Kierunek zwinięcia się rolki, jest zarazem

HISTORJA ROZWOJU PISMA
(Ciąg dalszy  z nr . 7)

Na tej jednak zdobyczy nie kończyły się umie­
jętności Egipcjan. Dążyli oni do stworzenia pisma 
literowego, którego alfabet składał się także z 24 
znaczków graficznych, na oznaczenie liter alfabetu. 
Oczywiście obraz graficzny tych znaków alfabetycz­
nych w niczem nie przypominał nam dzisiejszego 
alfabetu. Fonetycznie jednak, był prawie iden­
tyczny —  lecz nie posiadał samogłosek, które znaj­
dują się w naszym alfabecie. Jednakże zasadniczo 
posługiwali się Egipcjanie pismem wyrazowem. 
W szczególnych tylko wypadkach, nie znając np. 
określenia wyrazowego uciekali się do pisowni fo­
netycznej.

Sama nazwa „hieroglify“ —  jest pochodzenia 
greckiego —  i określenie to wywodzi się dopiero 
z II wieku po Chrystusie —  a w dosłownem tłu­
maczeniu znaczy „pismo święte“ . Hieroglify wyci­
nano na posągach, grobowcach faraonów, kapła­
nów, na monumentalnych budowlach (stąd często 
hieroglify nazywamy także „pismem monumental 
nem“), wreszcie hieroglify rzeźbiono na pirami­
dach, no i wypisywano na osławionych papyrusach 
egipskich.

Przedewszystkiem jednak służyło pismo to ka­
płanom. Teksty religijne były pisane hieroglifami. 
W życiu coJziennem początkowo także posługiwa-

kierunkiem p o d ł u ż n y m  papieru. Nadmienić 
wypada, że wykrojenie krążka nie jest tu warun­
kiem nieodzownym, gdyż próbę taką przeprowa­
dzić można z równym skutkiem z kartką czworo­
boczną lub kwadratem papieru, oznaczywszy po­
przednio ołówkiem miejsce i stronę, z której wy­
cięliśmy próbkę. Choć zbytecznym jest trud wy­
krawania krążka, forma ta przyjęła się jednak 
w praktyce, utarło się bowiem mniemanie, że k rą ­
żek łatwiej się zwija i próby szybciej dokonać 
można.

Dla dopełnienia przytaczanych metod badania, 
wskażemy jeszcze jeden, bodaj najprostszy sposób 
stwierdzenia w papierze kierunku podłużnego i po­
przecznego. Małym kawałkiem mokrej gąbki zwil­
żamy na szerokość centymetra brzeg arkusza po 
jednej stronie wzdłuż i wszerz. Jeden brzeg pozo­
stanie mimo zwilżenia gładkim, drugi będzie fa­
listy, zmarszczy się. Brzeg gładki wskazuje na kie­
runek podłużny papieru.

Wszystkie przytoczone metody dotyczą pa- 
jnerów maszynowych drukowych wszelkiego ro­
dzaju i gatunku. Stwierdzeniem, czy papiery czer­
pane ręcznie, w strukturze owej posiadają również 
układ włókien podłużny i poprzeczny, stosunko­
wo mało się dotychczas zajmowano w fachowych 
kołach drukarskich. Zagadnieniu temu poświęcił 
dużo uwagi nauczyciel szkoły graficznej i wybitny 
znawca papiernictwa p. P. Kersten, który w b er­
lińskiej „Pap. Ztg.“ rozwodzi się o dokonanych 
spostrzeżeniach na polu badania kierunku po­
przecznego i podłużnego. Z uwag jego wyjmuje­
my najważniejsze.

no się hieroglifami, względy jednak praktyczne 
podyktowały inny rodzaj pisma —  tak zwane pis­
mo ludowe. Była to kombinacja dawnych hiero­
glifów z znakami na oznaczenie zgłosek. Zczasem 
i kapłani zaczęli posługiwać się tego rodzaju pi­
smem. Wszystkie dekrety państwowe z dzie­
dziny jirawodawstwa, skarbowości, administracji 
itd. były pisane pismem ludowem. Literaci również 
posługiwali się tem pismem.

Treść pisma egipskiego znana nam jest dopiero 
od drugiej połowy XIX wieku. Początkowo na te­
mat tego pisma krążyły najfantastyczniejsze do­
mysły. Dopiero odnalezienie w delcie Nilu kamie­
nia z napisami pisma egipskiego i napisu literami 
greckiemi, rozwiało legendy. Pierwszy, który od­
czytał hieroglify, był uczony, egiptolog francuski 
J F. Champollion (w latach 1790— 1832).

P i s m o  k l i n o w e .  Ojczyzną pisma klino­
wego była żyzna dolina mezopotamska, leżąca mię­
dzy rzekami Tygrem a Eufratem w Azji Mniej­
szej. Jak poprzednio omówione rodzaje pism 
tak i pismo klinowe w początkach swych, było 
pismem obrazowem. Dopiero ewolucja na prze­
strzeni długich tysiącleci, przekształciła je na pi­
smo wyrazowe. Poza ramy pisma wyrazowego lu­
dy asyryjsko-babilońskie nigdy nie wykroczyły.

Nazwę swoją zawdzięcza pismo systemowi kli­
nów, z jakich się składa obraz graficzny słowa.
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Kto zna przebieg wyrobu papieru czerpanego 
nie będzie przeczył, że papiery te posiadają rów­
nież kierunek podłużny. Przekonamy się o tem, 
trzymając arkusz papieru czerpanego pod świa­
tło. Różnice układu włókien występują zupełnie 
wyraźnie. Wygląd paseczkowaty powstaje przez 
działanie sita drucianego ramy czerparki, składa­
jącej się z drutu grubszego i cieńszego. Drut grub­
szy zastosowany jest na długość ramy, o przekroju 
mniejszym na szerokość ramy. To też w papierze 
zauważymy paseczki szersze i grubsze, ciągnące 
się przez długość formatu arkusza oraz delikat­
niejsze na szerokości arkusza, względnie odwrot­
nie. Paski szersze i grubsze prześwietlają jaśniej 
niż delikatniejsze. Są one śladami drutów ramy 
czerparki, powstałemi podczas śpilśniającego pro­
cesu wiązania miazgi papierniczej. Im grubszy jest 
drut, tem jaśniejsze są te miejsca w papierze, gdyż 
masa papierowa nie osiada tu tak ściśle i gęsto, 
jak w wolnej przestrzeni oczek sita. Jednolity kie­
runek wstrząsania ramy czerparki podobnie jak 
przy papierze maszynowym, wpływa na kierunek 
układu włókien. Oryginalny papier czerpany ręcz­
nie posiada zatem także kierunek podłużny, nie 
mówiąc już o poprzecznym, lecz ustalenie go nie 
jest tak prostem i łatwein, jak przy papierach ma 
szynowych. Wymaga to wiele doświadczenia i p rak ­
tyki obok cierpliwości i wypróbowanego czucia 
w uchwycie papieru. Różnice w układzie włókien 
w papierze czerpanym są jednak tak nieznaczne 
i minimalne, że pozostają bez wpływu na wynik 
druku. Potrzeba ustalenia kierunku podłużnego 
w papierze czerpanym dla praktyki, prawie że nie

Kliny te układane w najróżnorodniejszych kom­
binacjach, tworzą pismo klinowe. Za inaterjał pi­
śmienny służyły kamienie, drzewo i wreszcie gli­
na, najczęściej używana. W glinie więc, jako ma- 
terjałe łatwym do obróbki, ryto rylcem ostro za­
kończonym znaki graficzne wyrazów, poczem dla 
utrwalenia tych znaków wypalano glinę na ogniu, 
hartując tem samem materjał. Asyryjczycy, jak 
żaden inny naród, myśleli przedewszystkiem
o przyszłości i korzystali z pisma przekazując
potomności sławę narodu. Królowie rzeźbili opisy 
walk na kamieniach, które następnie zakopywali 
w ziemi pod pałacami i świątyniami, wreszcie na 
marmurach swych cudownych salonów, na płasko­
rzeźbach —  tak, że każda prawie budowla, sta­
nowiła obfitą w treść kronikę sławiącą bohater­
skie czyny króla względnie narodu.

Długo poszukiwano zabytków świadczących 
o kulturze asyryjskiej, lecz wyniki tych usiło­
wań były bardzo nikłe. Dopiero konsul francuski 
Botta, w roku 1842, natrafił w Mossulu na zabytki 
archeologiczne z tego okresu. Duża ilość rzeźb, 
przez Bottę odkrytych, jest dzisiaj ozdobą Luwru.

Powodzenie Botty dało asumpt Anglikom do 
nowych poszukiwań, a uczony Layard odkrył 
wśród wykopalisk w Kujundżyku, około dziesięć 
tysięcy tabliczek glinianych, zapisanych pismem 
klinowem. Każda tabliczka zaopatrzona była nu-

zachodzi; dokonuje się tego jedynie w celach teo­
retycznych i naukowych.

Znajomość ustalenia kierunku podłużnego w 
papierach drukowych maszynowych oraz specjal­
nych, jak wspomnieliśmy na wstępie, jest równie 
ważną dla drukarza i introligatora, niemniej dla 
wytwórcy kartonaży, innych wyrobów papierni­
czych i przetworów tektury. Również nakładca 
książek, zamawiający po części papier dla swoich 
dzieł, winien zagadnieniem tem zainteresować się 
i uwzględniać wskazówki fachowe wykonawcv- 
drukarza.

Drukarz z konieczności znać winien kierunek 
układu włókien w papierze, ponieważ margines 
wiązania książki (grzbietowy) biec musi równole­
głe do grzbietu. Jest to warunek nieodzowny. 
W przeciwnym razie, gdy margines wiązania bieg­
nie równolegle z kierunkiem poprzecznym papie­
ru, występują po oprawieniu książki fałdy na po­
szczególnych kartach. Zarzuty nakładcy wobec 
drukarza z tytułu fałdzenia się papieru wewnątrz 
książki nie są uzasadnione, jeżeli nakładca do­
starczył papieru bezpośrednio i bez poprzednie­
go ustalenia formatu. Przy ustaleniu formatu ksią­
żek przestrzegać trzeba następującej, niezmiernie 
ważnej zasady i reguły: Margines grzbietowy arku­
sza drukowanego biec musi równolegle z kierun­
kiem podłużnym papieru, przeznaczonego do dru­
ku. Według tej zasady, należy rozłożyć kolumny 
formy.

Z przyczyn powyżej wykazanych, nakładca 
i drukarz winni przed podjęciem druku lub zamó­
wieniem papieru, ustalić kierunek podłużny i po-

merem oraz serją danego utworu. Tytuł stanowiły 
pierwsze wyrazy tekstu. Okazało się przy bliższem 
zbadaniu, że tabliczki te, to bibljoteka asyryjskie­
go króla Assurbanipala, który panował od roku 
669— 625 przed Chrystusem.

Pismem klinowem posługiwały się ludy sąsied­
nie, przedewszystkiem Persowie, którzy akty pań­
stwowe sporządzali pismem asyryjsko - babiloń- 
skiem. Opisem pisma klinowego zamykamy gru­
pę języków, posługujących się znakami graficzne- 
mi systemu wyrazowego. Widzimy więc, że wszyst­
kie rodzaje pisma, któreśmy dotąd poznali, wywo­
dziły początki swoje z pisma obrazowego.

P i s m o  z g ł o s k o w e .  Początki pisma zgło­
skowego znajdujemy już w hieroglifach. Również 
znaki graficzne języka chińskiego posiadały śla­
dy pisma zgłoskowego, ale najwyraźniej cechy te 
występowały w piśmie babilońsko - asyryjskiem. 
Były to jednak tylko usiłowania, które nie do­
czekały się należytej ewolucji. Przykładem typo­
wym na pismo zgłoskowe, to znaki graficzne 
języka japońskiego. Chiny, jako najbliższy sąsiad 
państwa Wschodzącego Słońca, wyryły piętno swo­
jej kultury na życiu i cywilizacji Japonji bardzo 
silne. Wymiana duchowych zdobyczy Chin odby­
wała się w języku i piśmie chińskim. Buddyzm, 
przeciskający się na teren Japonji, zmuszał uczo­
nych japońskich nietylko do zapoznania, ale na-
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przeczny. Zależnie od potrzeby i wyniku przepro­
wadzonej próby, przy zamawianiu lub kupowaniu 
papieru podać trzeba fabrykantowi, tudzież h u r­
townikowi, czy kierunek podłużny papieru biec 
ma po stronie długości, czy też szerokości arkusza.

Przy formach normalnych: folio, rozłożeniu
2  kolumn stojąco do cylindra, kierunek podłuż­
ny papieru biec winien po stronie szerokości ar­
kusza; przy kwarto, leżącem (poprzecznem) roz­
łożeniu kolumn, po stronie długości arkusza; przy 
ósemce i stojącem rozłożeniu kolumn, po stronic 
szerokości arkusza.

Powyższe zasady odnoszą się także do druku 
płaskiego, zatem litografji zwykłej oraz do druku 
offsetowego. Jeżeli arkusze krojone są z kierun­
ku wadliwego, następuje częstokroć podczas dru­
ku fałdzenie arkuszy, któremu to niedomaganiu 
z trudem wielkim i niezawsze całkowicie zapo­
biec można. Daje się to szczególnie ujemnie wc 
znaki przy drukach wielobarwnych, uniemożliwia­
jąc rejestr i dokładne padanie poszczególnych 
farb.

Introligator, przy wykonywaniu przedkładek, 
kart ochronnych przed ilustracjami itp. zważać 
winien także na kierunek podłużny, który biec wi­
nien po stronie wysokości zakładanych kart. To 
samo odnosi się do wykrawania okładek z tek tu­
ry, która posiada również kierunek podłużny i po­
przeczny układu włókien, podawany zazwyczaj do 
wiadomości przez fabrykanta lub hurtownika. 
Ważne te oznaczenia nie powinny zanikać lub po­
zostawać bezużyteczną „tajemnicą” biura drukar­
ni, lecz należą do introligatora. Przy pracach ma

sowych, mało niestety zwraca się uwagi na te wła­
ściwości przerabianego materjału, w następstwie 
czego otrzymujemy okładki książek krzywe, wy­
gięte, spaczone. Nieco uwagi i prawidłowego za­
stosowania, nie wymagających absolutnie więcej 
ponad czas normalny, a uchronić się możemy przed 
wielu niesnaskami i stratami.

Przy pracach wykonywanych z kartonu, zale­
ca się przestrzegać również zasady omawianej. 
I tak np. karty do kartoteki, na długość względ­
nie ich wysokość, kroić trzeba z kierunku po­
przecznego, gdyż są bardziej sztywne. Karty wy­
krojone z arkusza w kierunku nieodpowiednim, 
nie są dostatecznie sztywne, łatwo się wyprężają 
i wykrzywiają. Paski kolorowego papieru prze­
znaczone na wypustki i opasanie pudełek kroi się 
dla pudełek czworokątnych z kierunku podłużne­
go, na okrągłe pudełka aptekarskie i inne z kie­
runku poprzecznego.

Przekonujemy się, że kierunek układu włó­
kien podłużny i poprzeczny, posiada istotnie wiel­
kie znaczenie, dotychczas może niedostatecznie 
doceniane. Wpływ tych właściwości papieru, ja­
ko surowca przeróbczego, może być niekiedy de­
cydujący na normalny bieg produkcji oraz jako­
ściowy wynik pracy.

! W.  F E R T Y K O W S K I
= R E P A R A C J A  1 M O D E R N I Z A C J A
I M A S Z Y N  D R U K A R S K I C H

wet zczasem do posługiwania się pismem chiń- 
skiem. Na określenie zgłosek mowy japońskiej 
stosowano odpowiednie znaki chińskie. Zachodzi­
ły jednak w tego rodzaju piśmie bardzo poważne 
trudności —  przedewszystkiem dlatego, że pismo 
chińskie nie posiadało znaków graficznych na 
oznaczenie samogłosek.

Czas, zresztą jak zawsze —  wreszcie względy 
praktyczne, dopełniły reszty. Powstał słownik ja­
poński, w którym braki te usunięto. Pismo to 
najstarsze w Japonji, nosi miano pisma K a n a .  
Oczywiście obrazem graficznym przypominało pi­
smo Kana zupełnie pismo chińskie. Zczasem jed­
nak i ten rodzaj znaków graficznych zgłosek mo­
wy japońskiej, uległ znacznej modyfikacji. Zna­
ki graficzne sprowadzono do formy możliwie 
najprostszej, nieskomplikowanej, zwane pismem 
K a r t a k a n a .  Istniały w piśmie chińskim znaki 
wyrazów o rysunku pochyłym, czyli odpowiednik 
dzisiejszej kursywy. Otóż i ten rodzaj pisma przejęli 
japończycy —  naginając jego znaki do wymogów 
języka japońskiego. Pismo to nosi miano Hi r a g a - 
n a. Gazety japońskie drukuje się pismem naj- 
starszem t. j. Kana — oraz kursywą czyli hira- 
gana. Znaków graficznych na oznaczenie zgłosek 
posiada pismo japońskie czterdzieści siedem. 
Oczywiście początkowa ich liczba była grubo więk­
sza i wahała się w granicach setki znaków gra­

ficznych na określenie zgłosek. U Chińczyków 
konserwatyzm narodowy nie zrobił do dzisiejszycli 
czasów ani kroku naprzód, jeżeli chodzi o pismo. 
Japończycy zaś, jak widzimy, postępują ciągle na­
przód, upraszczając swoje znaki piśmienne. Po­
stęp ten w innych dziedzinach przejawia się zresztą 
jeszcze jaskrawiej.

Do grupy pisma zgłoskowego należy także pi­
smo Indjan czerokeskich w Ameryce Północnej. 
Indjamin nazwiskiem Sikwaya wpadł na pomysł 
tego pisma —  i na oznaczenie każdej zgłoski swo­
jej mowy, ustalił odpowiedni znak graficzny. P i­
smo to było w Ameryce bardzo popularne, na­
wet misjonarze posługiwali się tego rodzaju pi­
smem. Jednak jako twór sztuczny, uległo w dzie- 
więtnastem wieku zupełnemu zapomnieniu. Ję ­
zyk angielski i alfabet łaciński wzięły górę nad 
sztucznym tworem Indjanina-samouka Sikwaya.

P i s m o  l i t e r o w e .  W powyżej omawia­
nych rodzajach pism —  widzieliśmy, że ani je­
den naród nie doszedł do form, chociażby po­
dobnych do dzisiejszego alfabetu. Wszelkie usi­
łowania Egipcjan, zmierzające do stworzenia tych 
najprostszych składników dźwiękowych, określa­
jących wyraz —  jakbyśmy zdefinjowali alfabet, — 
nie doprowadziły do zamierzonego celu. Długie 
setki łat mijały, zanim ludzkość doszła do tej epo­
kowej zdobyczy. (Ciąg dalszy nastąpi)
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PRAWO I SĄD
O Z A P O B IE G A N IE  B E Z C E L O W Y M  SP O R O M  
W  Z A K R E S IE  U B E Z P IE C Z E Ń  S P O Ł E C Z N Y C H

Z darza ło  się n ie raz ,  że  ta  czy inna  in s ty tu c ja  u b e z p ie ­
c zen iow a n ie  r e s p e k to w a ła  o rzeczen ia  sądow ego , wyidanego 
w s p raw ie  ana log iczne j  do sp raw y ,  s ta n o w iące j  p r z e d m io t  
sp o ru .  P rz e c iw k o  te j  n iew łaśc iw ej  p r a k ty c e  w ys tą p i ł  o s ta tn io  
p. M in is te r  O p ie k i  Spo łeczne j  w p iśm ie  Nr. Un. 42/17-6, 
s k ie ro w a n e m  do Z a k ła d u  U b ezp iec zeń  S po łecznych  (D z ien ­
n ik  U rz ę d o w y  M. O. S. nir. 2, s t ro n y  48— 49).  W okó ln ik u  
ty m  czy tam y ,  co n a s tę p u je :

„ W y d a w a n ie  p rzez  in s ty tu c je  u b e z p ie c z e ń  spo łecznych  
w s p raw ac h  ubezp iecz en io w y ch  _ decyzyj (o rzeczeń  i z a rz ą ­
d z e ń ) ,  sp rzec zn y ch  z po g ląd am i ,  u s ta lo n e m i  w ju d y k a tu r z e  
na jw yższych  in s tan c y j  o rzek a jący ch  (T ry b u n a łu  K o m p e t e n ­
cyjnego,  N ajw yższego  T ry b u n a łu  A d m in is t r acy jn eg o  i Sąd u  
N ajwyższego, a na  obszarze  byłe j  dz ie ln icy  n iem ieck ie j  r ó w ­
nież T ry b u n a łu  d la  S p ra w  U b e z p ie c z e ń  w P o z n a n iu  i W o ­
jew ó d zk ieg o  U r z ę d u  U bezp iec zeń  w K a tow icac h ) ,  bez  w zglę­
du n a  to, ozy p rzy czy n ą  te j  sp rzecznośc i  je s t  n iezn a jo m o ść  
o rzeczn ic tw a ,  ozy też  m a  ono na  celu uzysk an ie  w k o n k r e t ­
n ych  p r z y p a d k a c h  o rzeczen ia  (w y ro k u ) ,  w yraża jąceg o  o d ­
m ie n n y  p o g ląd  od już  w y p o w ied z ian e g o  p rzez  na jw yższe  i n ­
s ta n c je  o rzek a jące ,  M in is te rs tw o  uw aża  zasadniczo  za n ied o ­
puszczalne ,  gdyż p ro w ad z i ło b y  to  do n ie jed n o l i to śc i  w y ­
k ład n i  p r a w a  na obszarze  k r a ju ,  sp rzec zn e j  z poczuciem  
ł a d u  p ra w n e g o  i sp raw ied l iw ośc i .

P o d o b n ie  nie  na leży  też bez p o t r z e b y  p rzy  s tosow aniu  
w y k ład n i  p rzep isów  za jm o w a ć  s ta n o w isk a  n iezgodnego  
z og łoszonem i w y ja śn ie n ia m i  M in is te rs tw a ,  a co się tyczy 
ub ezp iecz a ln i  sp o łecznych  —  nie  pow in n y  one też  po m ijać  
op inij  p ra w n y c h  Z a k ła d u  U b ez p ie c z e ń  Społecznych ,  w obu 
p r z y p a d k a c h  tak  długo, d opók i  nie u k a ż e  się m ia ro d a jn e  
orzeczen ie  (w yrok)  na jw yższych  in s tan c y j  o rzeka jących ,  
a w s to s u n k u  do oipinji Z a k ła d u  —  e w e n tu a ln ie  rów nież  w y­
ja ś n ie n ie  M in is te rs tw a  O p iek i  Społecznej .

Pow yższe  p o le c e n ie ,  m a ją c  na celu u je d n o l ic e n ie  w y k o ­
naw s tw a  p rzep isó w  u bezp iecz en iow ych ,  n ie  o g ran icza  oczy­
wiście zasadn iczych  u p ra w n ie ń  in s ty tu cy j  ubezp iecz eń  sp o ­
łecznych  w zak res ie  w noszen ia  ś ro d k ó w  p ra w n y c h  do n a j ­
wyższych ins tancy j  o rzek a jący ch ,  j e d n a k  chodzi  o to , aby 
p ro w a d z o n e  spo ry  m ia ły  na względzie  uzysk an ie  m ia r o d a j ­
nych w y jaśn ień  n o rm y  p ra w n e j  w s p raw ac h  p reced en s o w y ch  
bez  m asow ego  p ro w a d z e n ia  analog icznych  sp o ró w .44

ROZMAITOŚCI
60-LE C IE  „ O G N IS K A "

Lw ow ska  o rgan izac ja  p rac o w n ik ó w  d r u k a rs k ic h  „ O g n i ­
sk o 44 w yda ła  o b sz e rn ą  j e d n o d n ió w k ę ,  pośw ię coną  om ów ien iu  
60-letmiej  h is to r j i  i dz ia ła lnośc i  te j  o rgan izacj i .

J a k  w y n ik a  z t r e śc i  je d n o d n ió w k i ,  „ O g n is k o 44 p os iada  
ba rd z o  p o w ażn y  d o ro b e k  o rg an izacy jn y  w p os ta c i  szeregu  
k lubów , sekcyj i agend , ja k  np. s tow a rzyszen ie  zap o m o g o ­
we, kasę  za liczkow ą, o raz  w łasny  D om  Z d ro w ia  w K a rp a -

M ETALE
c z c i o n k o w e ,  l i n o t y p o w e ,  s t e r e o t y p o w e  i in n e ,  
o ł ó w  c h e m i c z n i e  c z y s ty ,  c y n a  w  p r ę t a c h  i a n ­
t y m o n  d l a  c e l ó w  d r u k a r s k i c h

BLACHY
c zy s to  c y n k o w e  d l a  l i t o g r a f j i ,  f o t o c h e m i g r a f j i  
i o f f se tu ,  o r a z  i n n e  a r t y k u ł y  t e c h n i c z n e  p o l e c a  
n a j t a n i e j  ze  s k ł a d u
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tach .  Z e s ta w ie n ie  f in an so w e  w yk azu je ,  iż z w pływ ów  k a s o ­
wych, k tó r e  w c iągu  całego o k re su  d z ia ła lnośc i  „ O g n is k a 44 
p rzek ro czy ły  sum ę 4 m il  jo n  ów z ło tych ,  na  zapom ogi  c z ło n ­
k ow sk ie  w y d a n o  przesz ło  3 in i l jony  z łotych.

E K S P O R T  P A P I E R U  P O L S K IE G O  W  1935 R O K U
O gólny  e k s p o r t  w szystk ich  g a tu n k ó w  p a p ie r u  wyniósł  

w ro k u  u b ieg ły m  6 670 tonu ,  co w p o r ó w n a n iu  z e k s p o r te m  
w r o k u  1934 s ta n o w i  w zrost  17 ,4% . P a p i e r  gaze tow y  z a j ­
m u je  w e k sp o rc ie  m ie jsce  b a rd z o  sk ro m n e ,  wynosi  bow iem  
niespe łna  6 %  ogólnej  ilości p a p ie r u  wyw iezionego  zag ran icę ;  
t łom aczy  się to  tem ,  że  ceny p a p ie r u  gaze tow ego  k sz ta ł tu ją  
się na  ry n k a c h  z a g ra n ic z n y c h  t a k  n isko,  że p r o d u c e n to m  
po lsk im  n ie  p o k ry ły b y  n a w e t  kosz tu  surow ców .

W a r to ś ć  e k s p o r to w a n e g o  p a p ie ru  gaze tow ego  w roku
1935 do F ra n c j i  (156 to n n ) ,  C zechosłow ac ji  (136 tonn)  
i B u łg a r j i  (100 to n n )  w yniosła  łączn ie  sum ę zł 83 000.

C E L U L O Z A  Z Ł O D Y G  T Y T O N IU
P o t r z e b a  je s t  m a tk ą  w y n a la z k ó w  i pom ysłów. T a k  też

je s t  obecn ie  we W łoszech ,  gdzie  p o d  d z ia ła n ie m  sa n k cy j
i n ied o w o zu  u ja w n ia ją  się na  ry n k u  n a j ró ż n ie jsz e  b rak i
i p o t r z e b y  zwłaszcza w zak res ie  n ie k tó ry c h  surow ców . Słaby 
przyw óz  p a p ie ró w k i  a p rz e d e w s z y s tk ie m  celu lozy  zmusił  
rząd  w łoski  do  w y d a n ia  r o z p o rz ą d z e ń  og ran icza jący ch  kon-  
sum c ję  p a p ie ru ,  z p e w n y m  n a w e t  u sz cze rb k iem  dla z a p o ­
t r z e b o w a ń  p rasy .  Z a rz ą d z o n o  ogó ln o -k ra jo w ą  zb ió rk ę  s t a r e ­
go p a p ie r u  i m a k u la tu r y ,  k tó r ą  z a jm u ją  się faszys tow skie  
o rg an izac je  m łodz ieży .  Z b ió rk a  ta  w y p a d ła  w p ro s t  n a d s p o ­
d z iew an ie ;  n a g ro m a d z o n o  o g ro m n e  z ap asy  s ta re g o  p a p ie ru  
k tó r e  p o k ry w a ją  z a p o t r z e b o w a n ie  p rz e m y s łu  p a p ie rn iczeg o  
na  te n  su row iec  na  p rzesz ło  rok .  N ieza leż n ie  od tego  p r z e ­
p ro w a d z o n o  dośw ia d czen ia  i p ró b y  około  w y k o rz y s ta n ia  r o ­
dz im ych  su row ców  dla  p ro d u k c j i  celu lozy.  I t a k  donoszą 
z M e d jo la n u ,  że p ró b y  w y tw a rz a n ia  ce lu lozy z łodyg rośl iny  
ty to n io w e j  u w ień czo n e  zosta ły  r e z u l t a t e m  p o zy tyw nym  
O becn ie  p rz e c h o d z i  się do p ra k ty c z n e g o  w y k o rz y s ta n ia  tych 
dośw iadczeń ,  co zapew ni  osiągnięcie  k i lk u  tysięcy  kw inta l i  
ce lu lozy z su row ca  k ra jow ego .

W y d a w c a :  K o r p o ra c j a  Z a k ład ó w  G ra f ic z n y c h  i W y d a w n i ­
czych na  W o jew ó d z tw o  P o z n a ń s k ie  z s ie d z ib ą  w P o ­
znan iu ,  A le je  M a rc in k o w sk ieg o  13, m. 24.

R e d a k to r :  H e n r y k  O rch o w sk i  w P o zn an iu .
A d res  R e d a k c j i  i A d m in . :  P o z n a ń ,  A le je  M a rc in k o w sk ieg o  13. 
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